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o b w  i e s z g z e n i a  h y p o t e g z n e .

S ą d  P o k o i u  P o w i a t u  L ip r lo w s k i& g o .

Z powodu żądanych nowych regulacyi 
hypo tek  nieruchomości mianowicie.

1. Części lit, A. i G. na w si Brzeszcz- 
Łach wielkich.

2. Części, lit. A. i P . iako też części N. 
Chmieleszczyzną zwaney na w siM alu-  
szynie w  pcie L ipnow skim  położonych.

3. Domu przy ulicy Gdańskiey pod N. 
loO w m ieśc ie  Lipnie sytuowanego.

4. B om u  przy ulicy Dobrzyńskiey pod 
torem 135 także w mieście L ipnie  poło

LICYTACIE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

fiommissya TV oiew odztw a Sandomierskiego.

Na mocy reskryptu Kommissyi Rządowey 
Przychodów i Skarbu z d. iy  listopada r. z. 
nro 84,894 podmie do publiczney wiadomości, 
ze następuiącc dobra i pomniejsze realności 
od d. 1 czerwca r. b. w drodze publiczney li- 
cytacyi w województwie Sandomierskiem wy
dzierżawione będą w terminach i od summ poni- 
źey wyszczególnionych, iako to:

w d. 5 maia 1831 r.
1. Ekonomia Kunów pro i 83i / 3yzłp . 26,19a

gr. 23 .

z o n e g o .
U w iadom ią  in t e r e s a n t ó w ,  iż takow e  

nastąpią w  sądzie tuteyszym .
Części od 1. wd. 25. ,
Części ad 2. w  d. 27.
I)  omu ad 3. w  d. 28.
Domu ad 4 w  d. 30. Mca lipca r. b. 1831 
W z  ywa ich przeto, aby do takowych  

osobiście lub przez pełnom ocników u 
frzędownie i szczególnie umocowanych 
*głosili się, żądania swoi® i wnioski do 
ln'°tokułu regulacyi padali, i w  doku
mentu prawa ich udowadniaiące opatrzy
li Się.

O strzega oraz interessentóyy, T)i e_ 
Z głaszaiący się w  term in ie, podpadną
sk u tk om  pi ekluzyi prawem seywowem  
o lypotekach z r. ISI8 art. 154 i 160 pr8e-
ptsaney:

■Jeżeliby w łaściciel nieruchomości wy- 
>vo anoyyy terminie do regulacyi niesta- 
Jł l  s'?5lia żądanie którego kolwiek z 
interCssentów ,na  karę od z łp . 10 do 50 
skazanym zostanie i nadto pod ług  art. 

°0  *^goz prawa, utraci wszelkie do- 
l °dzieyśtwa prawne względem swych  

'Wierzycieli.
O głoszenie decyzyi iakie w s k u te k  

<• lów regulacyi wydane będą, nastapi

minami^ ° z"ac“ »y<*> powylraem i t‘er-m n am ,, p oslcd zcl|iu  p u tliczn eM

‘ * •><! ty c h ż e  czas d„ o d „ J .
w o ła n ia  się u p ły w a ć  za czn ie .

Jnteressenci przeto bezdalszega w e . 
zwania w tychże dniach ogłoszenia de. 
cyzyi obecnemi bydź winni.

vr Lipnie d. 11 kwietnia 1831 r, 
ZyYciryró/UPodsędek

2 . Dobra Pękosławice — 5456 gr. iy
3. W oytostwo Pękosławice —  i 563 —.21 
4 -Prokustodia fundi Piekary —  1184— 19
5. Kanonia fundi.P iek a ry   458 — t o

w d . 6  maia 18 3 1 z.
6. Mostowe w Przedborzu pro x 8 3 i/3 y  pro 

i 8 3 i /3 7 złp, 2 1 4°-
y. Propinacya starościńska w Opocznie złp. 

ro ,8 io .
8. Lokale w zamki., Op>.,c. yńskim złp. 1006.
9. W óytostwo w Wilczkowicach —  —
10. Wóytostwo w Polanach —  —  —
U . W óytostwo wCisowy pi5o i8 3 i /3 y  —
1 2 . W óytostw o w Olszownicy —  —.

W d. y maia 1 8 3 1 r.
13. W óytostwo wReiowie pro i8 3 i/3 y
i 4- Łąki w Bsrezowie pro i 83 i /3y złp. 288 

gr. 2 4 . j
10. . w Gózdzie —  —- złp, 109 gr. i 4
16. w Starocbowicach  243 —  5
iy , Uąka wMichłowicach —   ix 3’ i 5
18. —  wZdale pro x83i / 33złp. 38 gr 8
1 8 .— W Siekiernie—       3    2a
20. —  wM ichniowie—  —   . 4 4  ig
Każdy więc pretendent chęć licytowania po- 

wyżey wymień onvch dóbr * dochodów ma- 
iący, opatrzony w kwalifikacyą postanowie
niem Xięcia Namiestnika Kroleskiego z di 2  

stycznia 1 8 1 8  przepisaną, nieinniey w gotowi
znę na vadium, 1/4  części summy dzierżawnej 
wyrownywaiące, zechce się stawie w biorze 
Kommissyi wdzkiey w Radomiu na terminach 
oznaczonych, gdzie także o warnnkach licyta- 
cyinyeh i stanie dóbr w każdym czasie może 
powziąść informacyą.

w Radomiu d. io  kwietnia i8 3 t r.
* Brezes

Januszewski. 
Sekretarz Jltly.

Franciszkicni Bajer ^  , ,  ^

c , W ri, etnl.̂  I dzierżawny od
Sgo Jana Chrzc.cela r. b. poczynał,c, przez 
licytacyą publiczną wypuszczone zostaną. 

Kalisz d. y kwietnia r 831 r.
Piotr Paweł Szrubartki

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym. W oie -  

w ództw a Kaliskiego.

Bobra ziemskie Janków składaiące się z  

wsi folwarcznej tegoż nazwiska, do którey na
leży robocizna od Holendrów kolonii Nowo- 
hpgkich do majętności miasta Chocz należące* 
w Powiecie Obwodzie i Woiewództwie Ka- 
liskiem położone, na rzecz skarbu publiczne
go Królestwa Polskiego* iako nabywcy praw 
od banku berlińskiego i od Alexandra Hr. Biń- 
skiego na satyslakcyą dwuletniey zaległey  
i biezącey prowizyi, od kapitałów 3 g o ,000 złp. 
Nr. 1. i g 3,ooo złp. Nr. 3 w dziale IV tychże 
dóbr zahypolckowanych, przy zastrzeżeniu 
dalszey zaległości, wydzierżawione będą w  
trzechletnią possessyą w dniu 21 maia r. b 
o godzinie 10 z rana w  Kaliszu, przed W nym  
Franciszkiem Bajerem Reientem kaneelłaryi 
ziemiańskiey Wóiewództwa Kaliskiego. Czynsz 
dzierżawy z tych dóbr wynosi teraz y500 złp. 
Warunki do licytacyi u wspomniouego Reien- 
ta przeyrzano bydź mogą.

w Kaliszu dnia la  kwietnia i 83i r.

Leon Nowierski.

W IA D O M O Ś C I U R Z Ę D O W E .

Komornik Trybunału Kaliskiego. 
Uwiadamia, iż dobra Russów i Tykadłów 

z przyległościami Wóytostwem i Sołectwem  
w Powiecie i Obwodzie Kaliskim położone, 
(które dzierżawy roezney złp. 14,920 dotych
czasowo przynoszą) w Kaliszu przed Wnym

Rapport Jenerała B rygady Sierawskiego , d o  
Prezesa Ilz<plu N a r o d o w e g o .

Dnia wczorajszego * iak skoro doszła mię 
Wiadomość o zwycięztwach Wodza Biaczelne- 
go d. 10. b. m. pod Jganiami, zgromadzi
łem natychmiast stalki w 'Łęgach, Ciszycy i 
Solcu* gdzie • zebrana była jazdę Pułkowni
ka Łagowskiego  i piechota Pułkownika M ło- 
kosiewicza. —  Liczne ogniska po brze-ach  
Kamienia, Piotrawma i Józefowa rozrzucone 
rokowały: źe n.eprzyiaciel, przeprawy Wisły’ 
bronie nam będzie, i dla tego odebrał P u ł-  
kowmk M bkosiew icz  polecenie, uderzyć 
z 1 batalionem swoim, strzelcami Ma,ora K rze-  
si/nowskiego, i 3 szwadronami Pułkownika 
G rodzickiego , na posterunek Józefowa, cią
gnąć do Piotrowiaa, i przeciąć drogi * Jó
zefowa do Kraśnika, z Kolczy„a do Opola 
prowadzące. -  Ruch teri, wykonany wśród no
cy zatrwożył nieprzyjaciela. -  p iac<Wki ros- 
syiskie po kdku wystrzałach cofały się natych
miast. Pułkownik M łokosiewicz  postępu- 
ląc ciągle za niCmi ,> pokazał się dziś o go
dzinie 11. ± rana ńa wzgórzach ponad P io- 
trawinem leżących. —  W  tym samym czasie 
Pułkownik Łagowski i  szwadronami jazdy i
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pu łk  io  p iech o ty , oraz -^atalkm w yborczy 
M aiora M alczew skiego , wsiedli na statki, obok 
których noc całą pod S olcem  przepędzili. 
Nieprzyjaciel obaw iając się , ażeby posuwające 
się lasami oddziały P u łkow n ika  M lokosie- 
w icza ,  całkiem  m u o d w ro tu  nie p rzecię ły  
cofać się zaczął z K am ienia, nim ieszcze 
bark i nasze do lądu  p rz y p ły n ę ły , i tak z s tra 
tą  trzech  ty lko  ż o łn ie rz y , zaięłiśmy p raw y  
b rzeg  W is ły , zacząwszy od Z aw ichosta , z 
kąd M aior K rzes im o w sk i dnia w czorayszego 
z rana w ym aszcrow ał, aż do K aźm ierza, gdzie 
w  tym  sam ym  czasie M aior T rzebiński, S a 
kow ski i Podpułkow nik  M a ła c h o w sk i, w idząc 
cofaiącą się za łogę , weszli do m iasta. —  T a k  
w ięc nie m ożna by ło  odnieść żadney k o rzy 
śc i, bo  Jenarał A n tro p o w  stoiący w K am ie
niu  , rów nie iak i Jenera ł Paszkow  garn izu- 
iący w K a ź m ie rz u , na dw ie godzin  p rzed  
debarkaCyą n aszą , kw ate ry  sw oie opuścili. 
K ozaków  tylko i kilka szw adronów  d rag o 
nów  na przeciw  szeregom  naszym  w ystawiali, 
piechotę zaś p z z e d  użyciem  oney , cofnęli. 
M am y ty lko kilku d e z e rte ró w , k tó rych  liczba 
by łaby  daleko w iększa, gdyby  pułki rossyiskie 
n ie  by ły  w czasie obozow ania przez kozaków 
zasłaniane.

R adość obyw ateli i w ieśniaków  W oiew ódz- 
tw a Lubelskiego iest trudna do opisania: p lą 
czą i cal nią tę z iem ię , k tóra nas nosi. Ilez 
w ezw ania, nayuboźsze nawet k o b ie ty , w yno
szą szczątki żywności swoich i te  żołnierzom  
oddaią.

Kainie-: :Ą. K w ietnia 183 r .
^podpisaano) Sieraw sk i.

D o R zą d u  N arodow ego.
D n ia  9 k w i e t n i a  J e n e r a ł  P in a b e l  a t t a k o w a ł  

przem agaiącem i siłam i, z w ła s z c z a  w A r ty l l e r y i ,  

Jla  A n d ry c h i ew icza  w W ęgrow ie, dow odzącego 
przednią strażą Jla  U m ińskiego, k tó ry  b y l w 
m arszu ze Stanisław ow a. Jt- A n d rych cw icz  
po  uporczyw ym  bo iu  ustąp ił z W ęg ro w a po za 
Liw iec, k tórego  przepraw y nieprzyiaciel pom i
m o wszelkich wysileń n ie m ó g ł sforsow ać. 
N azaiutrz dnia io  w znow iła się walka. Jłow ł 
AndrycLiewiczowi by ły  posłane Ą iaszezyki z 
am unicyą, z k tórych dwa iadąc po nad Liw cem , 
przez nieostrożność w pad ły  w ręce n iep rzy ja
ciela, przez co Jen era ł Andrychiewicz doznał 
chw ilow ego b raku  ainunicyi, gdy tym  czasem 
nieprzyiącielówi now e nadciągały  posiłki pod 
Jenerałem  N ąssakin . P om im o tych nieprzy- 
iaźnych okoliczności, Jen era ł A ndrychiewicz u -  
trzym ał walkę i sw oie stanow isko. O dznaczył 
się szczególnie p u łk  20 p iechoty  i Artyllepyia. 
Tym czasem  p rzy b y ł w tym  d n iu Je u e ra ł U m iń
ski, przeszedł o tw artym  boiem  Liwiec, attako- 
w ał nieprzyjaciela w tym  sam ym  czasie, kiedy 
walczono pod Jganiam i, opanow ał W ęg ró w  i 
posunął się aż do Sokołow a. Nieprzyiaciel 
k tó ry  w  skutku zwycięztw naszych opuśc ił 
W isłę  i iuż się koncentrow ał na trakcie Siedlec
kim , obawiaiąc się o swoią liniią kom m unika- 
cyiną przechodzącą przez G ranne do B iałego
stoku ; w ysłał przeciw ko Jłow i U m ińskiem u 
Jen era ła  U grjum ów  na czele 5ciu pu łków  p ie
ch o ty , iedney dywizyi grenadyerskiey, batalio
n u  saperów , ach pułków  iazdy i ach  batery i 
A rty lle ry i) z k tórych  iedna pozycyina. P rzed  
siłam i tak przem agaiącem i Jenerał Um iński 
m usia ł się  cofnąc za Liwiec 1 obsadził dw o
m a kom pam iam i zakop przed m ostem  na p ręd ce  
usypany, k tó ry  n ieprzyiaciel z wielką n a tar
czywością attakow ał.

Jenerał U m iński k az a ł pu łkow i pierw szem u

u łanów  p rzey ść  L iw iec w  b ró d  pod G rodzi
skiem  i uderzyć na stoiące tam  sześć szw adro
nów Jazdy. P u łk  iszy św ietnie w ykonał to 
polecenie, rozb ił iazde nieprzyiacielską, ub ił.jo  
ludzi, zabrał a 3o do niewoli i 200 koni. P od  
sam ym  zaś L iw em , Jenerał Umiński widząc c o 
raz wzm agaiące się siły, attakniąee przedm ośeie, 
fa z a ł ie opuście, przyczem  dosta ł się do  n ie 
woli m aior G ilew ski ranny, w ia z  z k ilkadzie
siąt ludźm i po większey części rannem i. Dzień 
zakończył się kanonadą; w k tórey  A rtyllerya 
nasza m aiąca tylko lekkie działa, a do czynie
nia z pozycyinem i, dała dow ody nadzw yczaj
nego  m ęztw a. W  tych kiłku dniach korpus 
Jenera ła  U m ińskiego stracił w zabitych dw óch 
officerów  i 160 podofficerów  i żołn ierzy , ran 
nych zaś 3oo.

D nia 16 kwietnia Jenerał U m iński opano 
w ał na now o W ęgrów  odbił tam  sw oich nie
w olników  rannych  w liczbie 40 i p rzekonał się
0 w ielk im  stratach iakie nieprzyiaciel w po 
przedzających dniach poniósł. Sam ych ran 
nych  w  W ęgrow ie zastał Ąoo pom iędzy  tem i 
podpu łkow nika od saperów  l i l i e , m aiora ic- 
dnego i Ą officerów  niższych. Znalazł n a p o -  
baiow isku  kilkaset sztuk b ron i i w m ieście 
W ęgrow ie ró żn e  zapasy.

C ały praw y b rzeg  W isły  iest znieprzyiaciela 
oczyszczony; k o rp u sy  Jenerałów  Paca  1 Su-ru
skiego  iuż przeszły  tę  rzekę i pośuwaią się n a
p rzód  w w oiew ództw ach Podiaskiem  i-L ubel
skiem zabieraiąc magazyny nieprzyjacielskie.

Jenera ł D w iernicki zatrzym any p rzez  czas 
nieiaki dla złych dróg  w okolicach Zam ościa, 
chcąc uw ieść nieprzyjaciela p o su n ą ł się do 
Zw ierzyńca k u  W isie, i nakazały zwożenie m a
gazynów  w Janowie i T u rob in ie ; co m u  się 
zupełn ie udało , iak. ś w ia d c z y  rap p o rt sam ego 
m a r s z a ł k a  D y b ic z a ,

Tym czasem  Jenera ł D w e rn ick i  korzy staiąc 
z poby tu  swoiego pod Zam ościem , pow iększył 
zapasy tw ierdzy iuz 1 tak dobrze zaopatrzo- 
ney , skom pletow ał icy g a rn izo n , tako tez i 
sw óy w łasny korpus powię szył ludźm i w zię- 
tem i ze straży bezpieczeństw a, i ochotnikam i 
zew sząd przybyw aiącem i. N akon iec , skoro 
m u drogi dozw oliły , udał się ku  B ugow i, 
spędził i zabrał oddział stoiący nad  tą rzeką i 
przeszeedł ią z całym  korpusem . Już dzia
ła  Polskie zagrzm iały na ziemi, od ty lu  lat 110- 
szącey iarz iao  niewoli. Jen era ł D w ern cki 
posuw a się naprzód, Wszędzie go m ieszkań
cy tak szlachta iako i w ieśniacy iak Zbaw icie
la  w itaią. O statnie rappo rta  Jen era ła  D w er
nickiego  są datow ane o trzy  m arsze p o  za Bu

giem .
W ódz Naczelny 

(podpisano) S krzyn e ck i.

Jędrzelów  pod K ałuszy
nem  dnia. 17 K w ietnia o 
godzinie IO ra n o .

—  W y c ią g  z  rapport u Je n e ra ła  A n d ry c h ie -  
w icza . —  Z krwawych bitew  nad L iw cem  nie
przy iacie l raa w rannych: Cesarskiego A diu- 
tan ta  Xięcia H o lste in , 3o innych  O fficerów
1 blisko 800 ludzi w Sokołow ie. P o  części 
p o to p ie n i, po części pochow ani, dow odzą w iel- 
kicy straty  Ilossyan, k tó ra  p o d łu g  zeznania ień- 
ców  wynosi w ogóle do t3ooo ludzi.

Rio R ządu  N arodow ego

Zaledw ie Jenerał D w e r n ic k i  przeszedł B ug , 
a iuż pow odzenia oznaczaią iego pierw sze k ro 
ki na tey zietni n asze j. Na dn iu  11 b. m. 5 
plu tonów  z ago pu łk u  ułanów  i 4 b °  strzelców ,

należących do iego korpusu , spetka}() siq w ^

skose, Porycka z całym pułkiem dragonów  K a r-
gopolskich, sław nym  w arm ii R o SSy y sk i p l u -

tony  nasze uderzy ły  na ten  pu łk , ro z b i'y  
zupełnie, zab ra ły  m u 5 O fficerów , między k tó- 
rem i Xcia O boleńskicgo, i 5o d rag o n ó w , sto 
kilkadziesiąt k o n i, , p rzeszło  200 karabinków  1 
tyleż pistoletów  i pałaszy. O p ró c z  tego , p u łk  
niepi zyiaeielski m iał w iełe zabitych, a resztę 
tak ludzi iako i koni p o  lasach rozpierzchnio- 
nych, zbierały oddziały  Je n era ła  D w ernickie- 
o ’ to ie^o  k o ip u s iednego  ty lk o  człow ieka W 
tey rozpraw ie m iał ra n n e g o , to  iest K ap itana 
Łoietęskiego-, tak by ło  uderzenie na n iep rzy ia- 
ciela n iespodziane i natarczy we! Jenerał D w er
nicki iuż zabiera nieprzyjacielow i wiele baga
żów i znaczne t r a m p o m  żyw ności, ciągnące 
do g łow ney iego arm ii.

W ó d z  Naczelny, 
Jedrzeiów  pod K atuszy- c  / / -

nem d. t7  kw ietn ia  1831 Skrzyn eck t.
o godz. 2 po południu.

cut  ̂ę b  o  \v ( t .

P O L S K A .

z W a r s z a w y  18 kw ietn ia .

G azety prusk ie nie p rzyn iosły  żadney 
w iadom ości ze Ż m u d z i, słusznie więc w nosić 
m ożna: iż się pow stanie m c zm nieysza. P róc*  
tego zasługuie na uwagę następuiąca okolicz- ' 
ność: po zaięciu przez Zm udzinów  T o lą g ik o m - j 
m unikacya pocztow a lądem  z K ła j pedy do P e? | 
te rsb u rg a  została przerw ana, i w ypraw iono p o - > 
cztę rossyyską m orzem  z L ibaw y. Wcz°*'ay
d o n i e ś l i ś m y :  iź  w  JL ib a w ie  R o s s y a n ie  CO chwila
o b a w ia l i  się  pow stania; teraz odbieram y wia
dom ość, iz znow u poczta petersburgska, naw et 
i m orzem  do K ła jp e d y  nie przyszła. A zateiu 
bydź m oże, iz także i z Libaw y iuż wypędzo
no Rossyan.

M argrabia W ielopolski, w ysełany w zle
ceniach R ządu do Anglii, pow rócił do kraiu  i 
w tych dniach spodziew any iest w  W a r s z a w ie -

—- Dwa korpusy Feldm arszałka Dybicza sta
ły  dnia 14 koło  L u k o w a i R adzynia, opiera- 
iąc lewe skrzydło o K ock. W  w oysku ro s- 
syyskiem  biegała w ieść n iepew na, iź W . Xźe 
K onstan ty  um arł w Brześciu litew skicm .

—  L isty  z Galicyi donoszą, że aienci rO&- 
syyscy podburzy li za pom ocą duchowieństwa 
lud  prosty  w yznania greck iego  w ziemi S ie ' 
dm iogrodzkiey, w ystawiaiąc m u, że Połacy chcą 
wszystkich Schism atyków  zm usić do Unit t 
że im  w tem  A ustrya m a dopom agać.

—  D o pism  u lo tn y c h , k tó re  w L ondynje 
zw racaią na siebie itw agę publiczności, należy, 
szczególniey ied n o , w ydane iak m ów ią prze* 
osobę pracuiącą w w ydziale spraw  zagranicz
nych, p o d ty tu łem : o w idokach  in teressów  
gra n iczn ych  w  Europie. A utor przedstaw ia ró -  i 
w nie iak niegdyś G entz  a po nim  E verett o- 
braz położenia rozm aitych państw  E u ro p y , któ- 
ry  pod  w zględem  naynow szych stosunków  od 
rew olucyi francuzkiey, iest m ocno  zaymuiący- 1 
W ykłada obszernie skargi P o laków  na krzyw 
dy, iakie peniesli od ro k u  i8i£>. Cucąc dac ; 
w yraźne w yobrażenie angielskiey publiczności, 
kazał p rzedrukow ać konsty tucyą z roku  181 o, j 
a przy każdym  artyku le zam ieścił facta, p rze*  ; 
które tenże został naruszony. P o d łu g  niego, 
artykuły, 1, 5, 6, '7, 10, 13, 16, 17, 18, ig , 
20, 21, 22, 23, 25, 2 6 ,  27, 3o, 35, 47 , 67,
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70, 75, 76, 82, 86, 88, 91, 98, 95- ,0 7’ I l 6 > 
135, 13 8 ,  i 3 9 , .40, 155, 161, 162, słowem 
w szystk ie  w ażne pu nkta  zosta ły  nadw ei ę/.one 
a n a ró d  n ie ra ó g ł uzyskać' zadney  ulg i na  sw e 
Zażalenia. „ P o la c y , pow iada a u to r  te g o  pism a,
użyli wszelkich środków dozwolonych ira przez

konstym cyą, aby skarS' ich wysłuchane. 
M emoryałów, pctycyy, niczego niezaniedbywa- 
110, i to powtarzano na każdym seymie; do
piero kiedy wzgardliwe niezwaźanie na nic i 
systematyczne wytrwanie w despotyzmie prze
konały ich , Ż£ środki te były bezskuteczne, 
w  powstaniu szukali ocalenia." —  P o uwa
gach, następńie lulka interessuiących dokumen
tów,ściągai^cych się do układów kongressu wie
deńskiego względem  panowania Rossyi w P o l
sce i obiaśnienie oporu Anglii przeciwko ow e
mu połączeniu, icdnakze musiała ona nakoniec 
Ustąpić, gdyż kray był zaięty przez Rossyan 
którzy tylko przez woynę byliby m ogli bydż 
w ypaitem i. Pism o to sprzedaią w  Londynie 
na korzyść' szpitali woyskówych.

W  W ęgrow ie zabrane w bardzo znacz- 
ney ilości rozmaite effekta lazaretow e, przy
wieziono do Warszawy.

, ^  ^n*u 14 Kwietnia r. b. rozstał się z tym
światem Stanisław Korwin Szymanowski były 
Jenerał woysk polskich.

~~ ^  Pyzyszlą niedzielę odbywać się będą, 
w y ° ty  na członków Towarzystwa Przyiaciół 
nauk. Wierny z  pewnością, iż między poda- 
'‘jn n  kandydatami unayduią się nazwiska pa
nów Brougham , Makinlosh ,B ow rin g , L afayette  
1 L am  ft rque. Niema wątpliwości-, z e  towarzy
stwo lednomyślnie wybierze tych m<;żów „ 7  
dzy którymi są i tacy, co się terażnieyszey „a- 
szey sprawie, dobrze i gorliwie przysłużyli.

(W yjątek z listu doiyódacy u  pułku  
piechoty z dnia ią  b .m .)

Dla przypomnienia sobie dawnych w Hisz
panii odbytych kampaniy, i teraz złożyłem  na
stępną próbkę. Przeprawiłem się przez W i
słę ze swenń pulkann piechoty, Kaliską jazdą 
i strzelcami h rzesim o w sk ieg o •, skorom wstą
p ił na galary, kozacy witali nas z brzegów  
W isły rzęsistemi z ręczney broni strzałami > 
co iednak ani straty ani naym nieyszey lękii- 
Wości w m łodo zaciężnych nie sprawiło żoł

nierzach: dobiliśmy do brzegu a na zawdzię
czenie za pulu z ranczarek zabiliśmy dwudzie
stu kozakow, kilku tylko do niewoli zaięl.śmy 
bo lotem  uciekali. Z tamtąd ruszyłem  do Ka
źmierza, gdziem zabrał z Magazynu kilka set 
korcy zboza, soli beczek 4oo, sukna postawów  
kilkadziesiąt, pieniędzy 53o zł. i cokolwiek ko
ni po poległych  kazakachy mnie iednego ubili 
O fficers i kilku ranili żołnierzy. Stosownie 
do rozkazu przeprawiłem się na powrót. Dwóch  
*ydów m ocno o szpiegostwo przekonanych 
sprzątniono nie bawnie , a sławnego rabusia 
kancellistę z kommissyi Lubelskiey który z 
ru°skalami rabował obywateli i w  różne na
prowadzał mieysca, złapaliśmy i nim ieszcze 
teszymy się. Moskale me do opisania p opio

ł e m  drżącą ręką strzelaią: skoro się jene
rał V rcutz  i pułkownik G rekó w  o m oiey do- 
\yiedzieli przeprawie o 1 ™

r r ■ i ,  , 7  lle leszcze  odlegli
cofnęli się ku Lublinowi.

Mtok Osiewicz.

Marca i i Kwietnia znacznie- się poprawiła. 
Krakowska Publiczność bardzo patryotyczna. 
M lodziezy bardzo wiele z różnych stron przy
bywa, spiesząc do woyska Polskiego, lecz icii 
niezmiernie zdzieraią; za pałasz to zł. war
tujący , każą płacie po 4 o. Z powodu odnie
sionych zw ycięztw , mieliśmy tu małą uliczną 
rewolucyą; pospólstwo wybiraio okna nieoświe- 
coue, nayw ięcey dostało się K. P. bo tak sil
nie do okna kamienie syp an o , ze nietylko 
wszystkie szyby ale lustra i'm eble potłuczo
no. łjeuat w  całem  zebraniu wydał wyrok, w  
skutek którego każdy bez pozwolenia okna il- 
luminuiący, ulegnie karze zł. 3oo. łlr. Mała
chowska nazaiutrz oświeciła swoie i zapłaciła 
przepisaną karę. Usiłowanie tuleyszey Gwar- 
dyi w poskromieniu, były w początku bezsil
ne, wszakże udało się iey uchwycie kilkuna
stu wołaiących. Świętowałem  w M ałagosz- 
czu, tam dowiedziałem  się o szczęśliw em  po
wodzeniu woysk naszych, ale osobliwszym  spo
sobem -, wchodząc do kościoła, Proboszcz m iey- 
scowy, staruszek, dawny w oyskowy, dobry pa- 
tryota, właśnie niaiąc naukę do ludu, zawołał 
na mnie stęntorowskini głosem : „Stóy obywa
telu, stań iak wryty i słuchay coc powiem, o 
to w tey chwili odbieram wiadomość, że bra
cia nasi szańce zdobywaną; lew  północy upada, 
krew polska leie się za oyczyznę, właśnie iak 
przed 18 vviekami lała się krew C h r y s t u 
sa  P a n a  za ród ludzki." Na tein skończyło  
się kazanie. Zapytałem się obecnych co to 
znaczy i dowiedziałem się, ze to iest zwyczay- 
ny sposób ich Proboszcza udzielania parafia
nom wiadom ości. Pen Patryótyczny Xiądz na
zywa się Sadow ski.

—  (N a d esł . ) —  P o w sta ń  o ś ,v i e ć  się Jeru za
lem , ho p r zy sz ło  św ia tło  tw oic, a  chw ał a  Pana  
n ad  J  t-y- T~nf&cĴ r*

cu będziemy umykać, i nie będziem y chcieli 
sławy popierać, insze narody pogardzać nami 
będą./ Mamyż się tedy wystawiać na w y-  
sm iech? Ah P rzebóg! N iechcieym y bydż «nu- 
snemi, ale męźnemi; okażmy, że odważne s e r 

ce w nas iest Polakach. Odzywam się s ło 
wy Augustyna S. stóy żołnierzu na placu, g o 
towy do boiu, to iestj, żołnierz na placu sto- 
iący Doga wzywa, prosi o zwycięstwo,aby nie- 
ptzyiaciela, zw yciężył, go low y do boiu, opu
szcza dom, rodziców, żonę, d z iec i, a idzie za 
wolnością i sw obodą, a nieprzyjaciela g o 
ni i biie. W szakże znacie bracia bobaty- 
rów walczących za o y cz y zn ę , nie wspom i
nam tu Sobieskich K ościuszków  i innych, 
którzy w m ałey garsztcc Polaków, zwyciężali 
nieprzyiacieli. Niemamyż i m y w ślady tych
że bohatyrów wniść; owszem  pokażm y i m y  
gorliwe serce nasze, choc w m ałey garsztce 
dumnego nieprzyiactela za pomocą Boga zw y
ciężymy.

X. M. D. W olski.
Zakouu Cysterskiego;

—  W y ją te k z lis tu  z  K rakow a  dn ia  <)/>.m. ■__
Gdybyś tu był w  tey ch w ili, rozum iałbyś że 
iesteś w Warszawie, tyle osób 'znaiomych; ba
wiący tu Posłow ie, którzy zapewnie dla w iel- 

Łich błot powrót sw óy wstrzym ywali, słychać  
powrócą gdyż, iak utrzymuią, droga po 3 i

W o ła ł prorok na Jeruzalem, aby powstała 
i śvdiatłością'abysię okryła. Odzywam i ia się do 
was bracia Polacy, powstańmy i chwalą bohate
rów okrywaymy się.Oś wiećmy przy pom ocy Do
ga inne Narody, które z nas polakow szy dziły, i 
chciały, aby to imię Polaka wygasło z serc 
wszystkich, i abyśmy byli wymazani z Euro
py- Lecz Bóg dobrotliwy niepozwolił, tym 
że narodom barbarzyńskim, aby nas Polaków  
wymazedy z Europy. Mówię słow y proroka; 
powstań Narodzie Polski, chlubny, odważny, 
weyrzyy w oczy nieprzyjacielowi twemu, a nie- 
chciey odwracać serca twego m ężnego do bo- 
tu. Bo gdy serce twoie odwrócisz: „Cóz się z 
tobą stanie? O tó! Nieprzyiaciel na karkach 
naszych, będzie chciał oręż sw óy wecować, 
i kaydany na nas w łożyć. A wolność, sw o
boda, chwała bohatyrska, trudy w popiół o- 
brócone zostałyby. Bracia Polacy, nie inną 
myślą ia tu przybyłem , iak tylko abym wam  
przed oczy wasze w mych mowach ten chlu
bny Oręż Polski, który nosicie wystawiał. Nie 
honorów żądam, lecz abym widział oyczyznę 
m oię, na ktorey łonie wypiastowany zostałem  
i wykarnnony, niemamże oyczyznie m oiey słu
żyć? Zaciągnęletn się w roku 1791 do w oy
ska Polskiego, aż do roku i 7 ^  dopóki nasza 
oyczyzna niebyła rozebrana. Zaciągam się i 
teraz pod chorągwie Oyczyzny m oiey. Wraz 
z wami bracia walczyc chcę przeciwko nie- 
przyiaciołom  naszym, Pozw ólcie mi wysta
wie, bracia Polacy los szczęśliwy; który nas 
czeka, po odbytey kampanii; w olność swobo
da czeka nas, wolność, którą zabezpiecza oy
czyzna wam grunta, gospodarstwa dla was sa
mych i dzieci waszych, a wasze imiona będą 
zapisane w cięgach bohatyrskich. A ieżeh zp la -

i  n e  t  1 1

■i L o n d y n u  8 kwietnia .

—  Przy giełdzie naszev obiegało dnia 4 
mnostwo pogłosek. M ówiono między in
nymi, ze wy prawa do którey czynią przygoto
wania w Portsm outh, iest przeznaczona na Bał
tyk, gdyż ministerium nasze iak twierdzą, chce  
przest/ z e g a c , aby Rossya dopełniła względem  
Polski warunków traktatu wiedeńskiego; doda
wano, że posłanniey P olscy odbyli naradę z 
naszymi ministrami, którey wypadek zadow o
lił pierwszych. Politycy nasi z starego mia
sta wnoszą ztąd: że Rząd nasz zamierza b ez
pośrednią uczynili interwtncyą na korzyść  
Polski. P o  długiem  wahaniu obligacye skon
solidowane stanęły na 77 3/ 8.

—  Dziennik Court Journal powiada: Xiąże 
T a y ltey ra n d  i Xże E sterh azy , odbyli kilka 
konferencyy, względem  wkroczenia Austria
ków do Bouonii. Odbyta w dniu 3 i marca 
trwała bardzo długo.

Tenże sam dziennik twierdzi podług wia- 
rogoduyoh źródeł, że gabinety angielski i fran- 
cuzki,przedsięwsięł yprotestować przeciwko za
mierzonemu przez Rossyą rozbiorowi Polski. 
M ożemy powiada Court J ou rn a l  d-.dać, że  
rząd angielski uźyie całego sw ego w p ływ u , 
aby Polszczę nadano koustytucyą przyobieca
ną przez Cesarza Alexandra, a którey przyrze
czenie samo spowodowało lorda Castlereaą/t, 
do przy stąpienia do układów kongressu wiedeń
skiego.

—  Dziennik Courier z dnia 8 b. m. zaczy
na się' terni słow y. Z pewnością donieść m o
żemy, ze mocarstwa, które należały do trak
tatu w iedeńskiego, niedozwolą R ossyi, przy_ 
łączyć Polskę do reszty swych prowincyy.

U E L G I  A.

z U a x e l  1 ] 7 kwietnia.

—  Na żądanie Rządu francuzkiego, aby 
Belgia wydawała wychodniów francuzkich, od
powiedziano jenerałowi R c lia rd , że kartel za
warty między królem Niderlandów, a królem  
łia n ę y i, i u z  niem a m ocy praw ne y ,  i że kou 
stytucya Belgu sprzeciwia się zupe łn ie  iego  
wykonywaniu. Zapewniano mu wszakże, że 
żaden wychodzień francuzki nie będzie prżyy- 
mowany do służby belgiyskiey.

—  Deputacyi lak zwanych ochotników !u- 
xem burskich, zapewnił re ient, że przedsię-
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wiięto wszelkie środki, dla bronienia do o- 
statniego 'Luxemburga, ze iuz tam wysłano 
ammunicyą, ze dostateczny park artylcryi do 
udania się tam iest przysposobiony, i źe czy- 
mij przygotowania ku obwarowaniu twierdzy 
Bouillon.

  Przy zagaiemu wezorayszego posiedze
nia kongressu, tylko 98 członków było obe
cnych. Podług uchwały prezydyalney z koń
ca ostatniego posiedzenia, spisano i ogłoszo
no przez gazety nazwiska nieobecnych. Kil
ku członków powtórnie żaliło się na opiesza
łość swych kollegów. Nawet reprezentanci 
miasta Bruxelli tak często podawali się do dy- 
missyi, iź teraz iuz i zastępców brakuie; w miey- 
sce pana Eng/er musiano przedsiębrać nowy 
wybór, co iednak kilku członków uważało za 
niepotrzebne, gdyż wkrótce nastąpi rozwiąza
nie kongressu. Z porządku dziennego P‘z}’" 
padła dyskussya względem pożyczki 12 mil'o 
nów złotych. Pan Robaulx oświadczył, ze g y 
chodzi o przyzwolenie pieniędzy, powinien 
wprzód ućzynić kilka zapytań do ministrów, 
którzy iednakźe teraz nie są obecni, Po tey 
uwadze, na którą się zgromadzenie zgodziło 
prezydent posłał woźnego po ministra spraw 
zagranicznych i po innych nieobecnych; gdy 
ci przybyli po kilku chwilach pan Robaulx mówił 
daley. „Nim uchwalimy przymuszoną pożyczkę 
lul) nadzwyczayną kontrybucyą, Naród bdgiyski 
powinien wiedzieć o przeznaczeniu tych fundu
szów. Przed kilku dniami, minister spraw za
granicznych oświadczył nam, iź niywątpi o 
utrzymaniu pokoiti; ułudzenie iego musiało 
teraz zniknąć, wot na iezeli się nie mylę, musi 
mu się wydawać bardzo bliską. Od pewne
go czasu zrzucili ministrowie francuzcy maskę 
i a k ą  się d o t y c h c z a s  zasłaniali, a system obłu
dy i dwuznaczności iaki w z g l t j d e m  n a s  przy
brali wychodzi na iaw. Niewątpcie ani na chwi
lę, źe wszystko co dyplomacya francuzka,uczyni
ła w naszey sprawie,było ciągiem haniebnego o 
szukaństwa i czynów nieprawych niegodnych 
frańcuzkiego narodu. Dzięki energic/ney wymo
wie 1 anów Lamarcjue i Mauguiii. . .  tych praw
dziwych reprezentantów rewolucyi lipcowey. 
Ministerstwo Ludwika Filipa zostało teraz w ca- 
łey nienawistności odsłonione. Spisek świętego 
związku przywrócony przez Ludwika Filipa i ie
go mininistrów.nieiestiuź taieinnicą. Porównay- 
my to, co pan Sebastiani powiedział na ostat- 
niem posiedzeniu izby deputowanych względem 
Luxemburga, z tem, co powiedział w lutym 
względem oznaczenia granic, które powin
ny bydź ' przedmiotem szczegóinyeh ukła
dów między Hollandyą i Belgią, a okaże 
się z tąd: źe ministrowie Ludwika Fiłipa 
chcieli tylko zyskać na czasie. Pragnęli tyl
ko naszey zguby, naszey hańby, lecz nieośmie- 
lili się iednak, zaraz z tym występować1. Lu
dwik Filip sam należy teraz do spisku przeciw
ko wolności ludów. Niemożemy się wszakże 
stosować do tego, chociaż rząd francuzki opu
ścił nas w skutek machiawclowskiego planu, 
jakiego się zawsze względem nas trzymał. Sa
mym sobie zostawieni, nietnamy iuź przyczyny, 
zważać na iakiekolwiek względy takiego rządu.“ 

(Dalszy ciąg posiedzenia iutro .)

* fc a  n  c  Y A.

Par yża  7 kwietnia.

Xięztwa Luxemburg przez woyska związku 
niemieckiego. Zostawiono mu do i 5 czas, w 
celu przedsięwzięcia kroków, iaklc uzna za 
stosowne w celu zapobieżenia wszelkim spo
rom.

H I 8 Z P A H I A

a M a d r y t u  28 marca.

—  Aresztowanie rozmaitych osób stolicy 1 

na prowincyi trwa ciągle. Wywołano także 
wielu ludzi, na których niemiano żadnego po- 
deyrzenia, lecz których dawuieyszy sposób my
ślenia zatrważał rząd. Rodziny] nieszczęśli
wych, którzy ięczą w więzieniach, aż nadto 
przewiduią los iaki ich spotka. Dosyć powiedzieć, 
ze będą ulegać sądowi prewotalnemu złożone
mu złudzi zdolnych staraćsię ookropnepra- 
wo zasiadania w nim. Wiadomo, źe posta
nowieniem z 1 października 183o, kara śmier
ci wyznaczona za wysianie listu, którego przed
miotem iest polityka; lecz wymaga ieszcze do
wodu winy i przekonania. Ostatnie postano
wienie nierównie daley posunięte. Kara śmierci 
ma spotkać każdego, ktokolwiek rozgłaszać bę
dzie zatrważające wieści, a wyrok będzie wyda
wany bez konfrontacyi świadków. Tym  to spo
sobem bardzo łatwo będzie Rządowi pozbywać 
się przez sądy ludzi, którzy go nabawiaią kłopo
tu. — I Tak 11. p. aresztowano dnia 24 b. m. 
pewnego człowieka za to , że będąc pijany 
wołał w kawiarni. „Niech zyie wolność.“ Korn- 
missya woyskowa skazała go na smiere, wy
rok iutro będzie wykonany. Podobnym spo
sobem stracono człowieka w wielkim tygo
dniu. Więzienia są przepełnione i co noc a- 
resztuią tu wiele osób1

— - D n i a  u ą  b - w  IC-atly.\  i r  7 najr y .r l g n cLJcjJSfi~ 
ł u  ( p o r l e  e s p a l d a )  3 « p i l n i k ó w  m o r d e r s t w a

gubernatora. Trzech towarzyszów Manzana* 
resa, między którymi znayduie się poddowodzca 
Campo, aresztowano w bliskości Algesiras w 
tey właśnie chwili, kiedy mieli odpłynąć do 
Gibraltaru. Siedm innych osób z iego oddzia
łu  poiedynczo schwytano. Wszystkich miano 
rozstrzelać dnia 22 o godzinie Ą z południa.

— Pan Rogier należący do poselstwa bel- 
giyskiego wyiccliat w nocy do Bruxelli. Twier
dzą, źe wiezie wezwanie wydane w porozu
mieniu się naszego gabinetu, i londyńskiego, 
do Rządu Belgii aby się nieprzeciwił zaięciu

e  M c T.

z H a m b i i r g a  25 m arca

— Listy prywatne z Szwecyi donoszą, źe 
Cesarz Rossyi wezwał rząd szwedzki, aby się 
sposobił do wykonania warunków traktatu, 
zawartego po utworzeniu swnętego związku, 
w skutek którego ostami obowiązany stawić 
korpus posiłkowy 10,000 woyska. Wiado
mość tę umieściły także, dzienniki Sztokholm
skie.

z M o n a c h i u m  31 marca.

— Zapewniaią, że Bawarya obowiązała się 
zachować obojętność na przypadek wybuch- 
nienia woyny, o sprawę nieobchodzącą. zwią
zek niemiecki. Sądzą iż to samo uczyni W ir
tembergia i wielkie Xięstwo Badeńskie. Wia
domość ta którą uważano za pewną, sprawiła 
wielką radość w Monachium.

s z W E C Y A

z S i t o k l K > l w u  18 marca.

—  Zapewniaią dziś, że Z początkiem lata 
przybędzie na morze bałtyckie angielska i 
francuzka flotta. Wiadomość ta sprawił* wiel
kie wrażenie.

-P o l i ty c y  nas. czymą rozmaite wnioski, wzgW 
dem częstego przebiegania gońców między Pe
tersburgiem , Sztokholmem od czasu* , mie
siąca.

t r  Ł O C H T

z R z y m u  28 Marca.

0 Kupcy nasi zalą się tak iak wszędzie; 
ś y • w handlu wielka cisza. Skarb znalazł 
wsparcie szczególnieysze, w szkatule kar- 
I yna a W e ld . Anglika, który zaliczył znaczne 
summy. Kardynałowie kraiowcy, z wyiątkiem 
kardynała A  ( b a n i , są tak ubodzy, iż musiano 
przyiąć ofiarę cudzoziemca. Kardynał Alba- 
m tłomaczył się prawem substytucyi, klórem 
zwrot ogromnego iego maiątku iest zastrze
żony dla iego rodziny. Zakony zrobiły nie- 
vtore ecz w ogóle bardzo mierne składki. J u ż  

) o z  Hiszpanii odbieramy cokolwiek pienię- 
zy. Papież teraźnieyszy iest człowiek bar

dzo umiaikowanęgo charakteru; na osobę swo- 
ię czyni tylko wydatki, których uniknąć nie- 
moze, to iest takie, które wymaga przyzwoi
tość naywyższey władzy. Otoz prawdziwe na
sze położenie.

Mogliśmy wezwać pomocy Austryi, lecz ta 
my]i s><b iezeli sądzi, że iey płacić będziemy 
wielkie subsidia. To byłoby niepodobieństwem, 
mimo wszelkich traktatów, któreby się zda
wały do tego nas obowiązywać. Opłacamy,
procent i na tem ograniczaią się nasze wysi
lenia, i nadal sciśnieni dawnemi i nowemi z o-
bowiązaniami, nic więcey uczynić nie będzie
my w stanie.

Z Anglii, z Rossyi, z Bawary i a nawet z nie
których państw niemieckich p r o t e s t a n t s k i e f c ,  

w k t ó r y c h  z a m ie s z k u i ;*  k a t o l i c y ,  odbieramy za-
p c u r m e n . a 'przychylności i bardzo pocieszaiące 
zapewnienia pomocy. Co do wewnętrzne/ 
naszey polityki, niema wątpliwości, że skoro 
iuz niebędziemy zagrożeni od powstańców, Bo- 
nonczykom i mieszkańcom Legacyi zostaną 
zwolnione podatki i dane przyzwolenia, czyli 
raczey mówiąc, zupełną prawdę, nastąpią przy
jacielskie obiaśnienia, któremi będą uznane 
prawa tych prowincyy i któremi przywrócona 
im będzić znaczna część dawnych przywileiów. 
iakie sobie były zastrzegły i iakich nigdy nie 
powinny były utracać.

—  Gazeta medyolańtka z dnia 23 marca, 
umieściła postanowienie Xięcia Franciszka 1̂  
które iest wstępem do kar, iakich spodziewa^ 
wać się mogą nieszczęśliwi patryoci włoscy*

„Powróciwszy, powiada Xiąże do państw na
szych dziedzicznych, za protekcyą nieba i po
mocą Cesarza Austryi widziemy się obowiąza' 
ni do spełnienia nayboleśnieyszey z naszych 
powinności. T u następuie 5 artykułów prawa 
przeciwko tym którży należeli do powstania* 
Sąd woienny iuż wyznaczony.

Sprostowanie 
W  dzienniku powszechnym Nrze io 3 — Na * 

wstępie postanowienia o zmianie mundurów 
gwardyi mieyskiey przez pomyłkę zamiast U- 
uząd Municypalny wydrukowano Rada Muni
cypalna.

— P. S. Nadeszła wiadomość, ze Jene
rał Sierawski  pobił nieprzyjaciela d- 
16 b. m. między Bełżycami a Łnblinem* 
Szczegółów ieszcze nie mamy-

Cena poiedynczego exem.pl. gr. 10b


